
Cena numeru 10 groszyO płata pocztowa uiszczona ryczałtem.

Pismo tssodnioue ilustrowane 
dla miast, miasteczek l usl.

ADRES: Wilno, Dominikańska 4, Telef. 4-48. 
R e d a k c j a  c z y n n a :  codziennie prócz niedziel i świąt 

w godzinach od 2 do 3 po południu.

CENA PRENUM ERATY:
Z przesyłką kwartalnie 1 zł. 30 gr., półrocznie 2 zł. 

60 gr. rocznie 5 zł. Conto czekowe 80187,

CENA O G Ł O S Z E Ń :
Przed tekstem  1/1 str. 150 zł., 1/2 str. 75 zł., 1/4 str.

37.50 zł., 1/8 str. 18.75 zł., 1/16 str. 9.50 zł.
Po tekście o 20°/0 taniej. Za wiersz milimetrowy 

jednoszpaltowy ('/ej za tekstem 10 gr.
Przy powtarzających się ogłoszeniach udziela się 

odpowiednich rabatów.
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Stanisław Małachowski
ejmu C zteroletniego, k tó ry  uchwalił]:*,
Konstytucję 3-go Maja.

T r z e c i  M a j
Każdy naród, każde państw o m a swoje święto 

narodowe, zw iązane zazwyczaj z jakim ś doniosłym 
wydarzeniem  w  życiu tego naredu i państw a.

Francuzi św ięcą dzień 14 lipca, w  który m-to 
dniu lud paryski zdobył tw ierdzę zw aną B astylją 
krusząc w  ten sposób istniejący podówczas ustrój 
i kładąc jak b y  podwaliny pod przyszłą republikę.

Anglicy obchodzą uroczyście zwycięstw o swej 
potężnej floty, k tóra pod wodzą znakomitego admi­
ra ła  Nelsona pokonać zdołała silniejszego nieprzy­
jaciela  zapew niając Anglji na  w iele la t panow anie 
na m orzach całego św iata.

P a ń s tw a  nowopowstałe po Wojnie Światowej 
zazw yczaj za św ięto swoje uw ażają  dzień ogłosze­
nia niepodległości.

My rów nież ś w ię c im y  r- 
rocznicę odzyskania n ieza­
leżności, lecz niew ątpliw ie 
najw iększem  naszem  św ię­
tem  je s t rocznica uchw ale­
nia wiekopomnej Konstytucji 
3-go Maja.

W  dniu tym  bowiem 
również obchodzimy wielkie 
zw ycięstwo. Ale nie je s t 
to zw ykłe zwycięstwo, po­
bicie w  jak ie jś bitwie n ie­
p rz y ja c ió ł  z e w n ę trz n y c h  
kraju .

Je s t to zwycięstwo n a j­
piękniejsze, jakie naród m o­
że odnieść, bo zwycięstwo 
nad sam ym  sobą.

N a ró d  p o ls k i bowiem 
przez uchwalenie Konstytucji 
3-go M aja zw yciężył swe 
w łasne w ady i grzechy, 
wkroczył na drogę uzdro­
w ienia swej duszy, tępienia 
niepraw ości i samowoli, k tó ­
re na skraj przepaści nas 
przyprowadziły.

Był w ięc dzień 3-go m a '
, . . , ,  . ,  _ . m arszałek  ..ja dniem w ielkiego i wzmo- L,

slego czynu, k tó ry  oprom ie­
nia po dziś dzień dzieje Narodu polskiego. W p raw ­
dzie przyszedł ten  dżień o tyle zapóźno,' iż nie zdą­
żyliśmy w yciągnąć z uchw alonej:K onstytucji w szyst­
k ich korzyści.

Siilniejsi, a zdradzieccy sąsiedzi najechali Pol­
skę i zagarnęli Jej ziemie, lecz już duszy N arodu 
zabić nie zdołali.

Dzięki Konstytucji Trzeciego Maja, która św ięty 
ogień zgody i miłości w  sercach polskich zapaliła, 
po trafiliśm y przetrw ać przeszło stu le tn ią  niedolę 
i w  chw ili zakończenia Wielkiej Wojny Światowej 
odzyskać u traco n ą  niepodległość.

To, żeśm y przez wiele lat niew oli w  sercach 
i um ysłach swoich przechow yw ali szczytne hasła

Konstytucji Trzeciomajowej, pozwoliło nam  w chwili 
przełomowej zdobyć się na czyn odwagi i poświę­
cenia i, gdy przypomnimy sobie ta n  zapał, z jak im  
młodzież nasza szła dobrowolnie w  bój w latach  
1918-ym, 19-ym lub w 20-ym podczas najazdu 
hord bolszewickich, to z dumą powiedzieć możemy, 
że jesteśm y potomkami tych, co już przed nam i
0 wolność w alczyli pod wodzą Tadeusza Kościuszki.

I tak , ja k  w ów czas do boju szedł obok szlachty 
m ieszczanin i chłop, tak  po la tach  niewoli w  sze­
regach arm ji polskiej znalazła się młodzież w szyst­
kich w arstw  i w szystkich stanów , bo rzucone przez 
Konstytucję 3-go M aja szczytne hasła  jedności
1 b ra te rs tw a  przetrw ały  aż do naszych czasów.

A obok tych hase ł pozo­
staw ili tw órcy Konstytucji 
w skazania, co i ja k  trzeba 
w  Polsce zmienić, by wol­
ność i niezależność zapewnić.

Skarb i wojsko!
B ogaty skarb  i silne w oj­

sko m iały być podstaw ą by­
tu  naszego państw a.

I po dziś dzień, by za­
pobiec now em u rozbiorowi 
przez tych  sam ych niem al 
w rogów , m usim y budować 
nasz skarb i organizować 
silną i zdrow ą arm ję na ro ­
dową.

Ci, co w  Polsce dzisiej­
szej to ^zrozumieli, budują 
tem  sam em  silne i p raw dzi­
wie niezależne państw o.

Bo pam iętajm y, że zła 
gospodarka skarbow a odda 
nas w  niewolę obcym już 
przedtem , zan im  w ojska nie­
przyjacielskie wkroczą na 
ziemie polskie. I żadna, na­
w et najliczniejsza i najbit- 
niejsza, a rm ja  nie zdoła 

_Z. obronić granic, skoro w  ka- 
sach skarbow ych zabraknie 
gotówki na zakup i w y ra ­

bianie broni i amunicji. Ale i najbogatszy skarb 
z kolei nie zapewni armji zw ycięstw a, skoro  nie 
panuje w  jej szeregach zdrow y duch narodowy,
dający siłę do w alki i poświęcenia w  im ię dobra
Ojczyzny.

A kiedy ten  duch może panow ać w  szeregach 
wojska? Jedynie wówczas, gdy panuje on w  całym  
N arodzie, którego cząstką je s t  arm ja.

D latego też dążyć m usim y do zgodnego w spół­
życia w szystkich w ars tw  i wszystkich, stanów .

Dlatego w łaśnie przeciw staw ić się musimy zgub­
nym  hasłom  socjalizmu, k tóry, głosząc tak  zw aną 
w alkę klas, rozbija społeczeństwo, osłabia je, 
a państw o na niebezpieczeństwo w ystaw ia.
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S K Ł A D A J C I E  O F I A R Y

HA POLSKA MACIERZ SZK0LHA, NA DAR NAR0D0U9!

Musimy w ięc odpowiednio wychowywać społe­
czeństwo polskie, by je  żadne wpływ y zewnętrzne, 
w rogie nie mogły rozbić. 

Czynić to m usim y od podstaw, a więc przede­
wszystkiem zaczynać od młodzieży, bo ona daje 
przyszłych obyw ateli N ajjaśniejszej Rzeczypospo­
litej. 

W łaśnie dzień 3-go m aja je s t  dniem zbiórki

na D ar Narodowy dla wielkiej organizacji oświa­
towej i wychowawczej —  P o ls k ie j  M ac ie rz y  
S z k o ln e j. 

Prow adzi Macierz pracę ośw iatow ą w śród ludu 
właśnie w  m yśl haseł Konstytucji Trzeciomajowej. 

To też każdy z n as  powinien pośpieszyć z po­
mocą tej pracy, pam iętając, iż czyni to dla dobra 
państw a i Narodu polskiego.

Polska Macierz Szkolna
i jej zadania.

N iejed n em u  z n as m oże s ię  w y d a ć , że d z isia j, g d y  
m am y sz k o ły  p a ń stw o w e , g d y  sam orząd y  m ają o b o w ią ­
z e k  op iek ow an ia  s ię  te m i szk o ła m i, to  ju ż  n iep otrzeb n e-  
są  to w a rzy stw a  o św ia to w e . P a ń stw o  i sam orząd  w s z y s t ­
ko zrob ią .

A jed n a k  ta k  n ie  j e s t .
J e s t  tak  dużo do zrob ien ia  w  

d z ied z in ie  o św ia to w e j, zw ła szcza  
u nas, że i p a ń stw o  i sam orzą­
dy n ie  podołają w sz y stk ie m u .

N a pole pracy w y stęp u ją  w ię c  
tow a rzy stw a  o św ia to w e , a p rze-' 
d e w sz y stk ie m  P o l s k a  M a c ie r z  
S z k o ln a .

Przed w o jn ą  w  b y ły m  zaborze  
ro sy jsk im  M acierz S zk o ln a  prow a­
d z iła  szk o ły  lu d o w e , ob ecn ie  szk o ły  
te  u trzym u je  p ań stw o . T y lk o  tam  
w ię c , g d z ie  j e s t  bardzo m ało d z ia tw y  
w  w ie k u  szk o ln y m  i n ie  m oże po­
w sta ć  szk o ła  p a ń stw o w a , zak łada  
sz k o łę  M acierz.

L ecz za  to  in n e  rzeczy  n ie  
m niej w ażn e, ja k  to: b ib ljo tek i, 
dom y lu d ow e, k u rsy , ochronki.

W  ja k i sposób  M acierz Szk oln a  
m oże sp e łn ia ć  sw o je  zadania, sk ą d  
b ierze  p ien ią d ze , lu d zi?

Oto — sta tu t T o w a rzy stw a  w y ­
raźnie m ów i: P o l s k a  M a c ie r z
S z k o ln a  m a na ce lu  k r z e w ie n ie  
i p op ieran ie o św ia ty  w  duchu  
ch rześc ija ń sk im  i narodow ym  oraz  
o ta cza n ie  m oraln ą  i m aterja ln ą  
o p ie k ą  k s z t a ł c ą c e j  s ię  d z ia tw y  
i m łod zieży .

A w  tym  c e lu  M acierz Szkolna pow in n a  zak ład ać  
ochronki, bursy, szk o ły , k u rsy  d la  d orosłych , c z y te ln ie ,  
b ib ljo tek i, dom y lu d o w e , u rząd zać od czy ty  i pogadanki, 
p rzed staw ien ia  tea tra ln e  i t. d. -

F u n d u sze  Da te  prace M acierz S zk o ln a  czerp ie  ze  
sk ład ek  cz łon k ow sk ich , z dob row oln ych  ofiar, z daro­
w izn  i  zap isów .

Dr. W itold W ęsławski 
wieloletni prezes Polskiej Macierzy Szkolnej 

Ziemi W ileńskiej.

J e ż e li w ię c  sam o sp o łeczeń stw o  zech ce, — M acierz 
Szk oln a  m oże s ię  s ta ć  p o tężn ą  in sty tu cją , rozporządza­
ją cą  w ie lk ie m i zasob am i, k s ią ż e k , dużą ilo śc ią  dom ów  
lu d ow ych , c z y te lń  i t. d.

A  ja k ż e sz  nam  potrzeba ty lu  rzeczy!
G dyby sp o łeczeń stw o  zech c ia ło , to  w  przeciągu  

jed n eg o  d z ie s ią tk a  la t m ożnaby ju ż  w ie le  zrobić.
A  N aród p o lsk i p o w in ien  iś ć  naprzód w  sw ej o św ia ­

c ie , by dorów nać in n ym .
N ig d y  n a sze  w a rsz ta ty  pracy n ie  będą pracow ały  

n a leżyc ie , j e ś l i  c iem n o ta  b ęd zie  
p an ow ała  w  n aszych  m ia steczk a ch  
i w iosk ach .

N a sz  gosp od arz za w sze  b ę ­
d z ie  m niej zb iera ł ze  sw e g o  m or­
ga , n iż  N iem iec , czy  D uńczyk , n ie  
d la teg o , że j e s t  m niej p racow ity , 
le cz  d la teg o , że m niej o św ieco n y .

W alk a  z c iem n otą , to  je d n o ­
c z e śn ie  w a lk a  z nędzą .

A b y w ię c  zeb rać śro d k i na tę  
w a lk ę , P o lsk a  M acierz S zk o ln a  co 
rok w  p ie r w sz y c h  dn iach  m aja  
urządza w ie lk ą  k w e s tę  na o św ia tę .

W  roczn icę  K on stytu cji 3-go  
Maja w yp ad a  ta  k w esta .

Ś w ię to  n arodow e, św ię to  tr y ­
u m fu  m ądrości o b y w a te lsk ie j  m a  
p rzysp orzyć środ k ów  na te  p ięk n e  
prace.

K ażdy o b y w a te l, ch oćb y  drob­
nym  d atk iem  m a za zn a czy ć  sw ą  
p rzyn a leżn ość  do N arodu p o lsk ie ­
g o , ro zu m ieją ceg o  potrzeby du­
chow e.

P o w in n iśm y  zeb rać p ien iąd ze  
na k ilk a  przynajm niej ty s ię c y  no­
w y ch  k sią żek , na n ow e ochronki 
dla d z ia tw y , na dom y lu d o w e .

W  tok u  1928-ym w  b ib ljo tek a ch  M acierzy w  W ileń ­
sz c z y ź n ie  p rzeczytan o  100 ty s . k s ią żek .

Spora ilo ść , lecz  to  je s z c z e  zam ało. Z k ażd ym  ro­
k iem  lipzba ta  p ow in n a  w zrastać .

N ie w ą tp liw ie  u czc im y  tę  ro czn icę  K onstytucji —
czyn em  t. j .  o fia rą  n a  ośw iatę,.
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Polska Macierz Szkolna Z. W.
i jej praca.

Czytelnicy nasi znają już  od szeregu  la t, P o lską  
M acierz Szkolną Z. W. Za czasów rządów  rosyjskich 
społeczna praca surow o zabronioną była 
u nas. Rząd carski uw ażał, że lud w iejski, 
pozbawiony ośw iaty , łacniej posłusznym  
i w iernym  mu będzie. Obawiano się  tu  
w W ileńszczyźnie wpływów polskich. Po­
mimo w ięc usilnych s ta rań  i pracy ludzi 
ofiarnych w niew ielu  tylko m iejscow oś­
ciach pow stać m ogły ta jne  szkoły. P raco­
wały w nich gorliw ie młode dziew czyny, 
nie zrażając się  n iety lko  m ałą opłatą 
i w szelkiem i niew ygodam i, ale i obawą 
przed policją i więzieniem . Tu zaznaczyć 
należy, że w łościanie n iety lko  chętn ie  w i­
dzieli u  siebie te  ludów ki, ja k  w ów czas 
zwano nauczycielk i w szkołach tajnych , 
ale daw ali im bez in teresow nie  u trzym anie, 
w zrozum ieniu potrzeby ośw iaty, często sa­
mi przyjeżdżali do W ilna w poszukiw aniu  
ich. N igdzie zaś n ie  było w ypadku, by 
w łościanin  doniósł władzy carsk iej o tajnej 
szkółce.

W szelkie te  jed n a k  szkoły i kursy  
nie m ogły dać ziem i naszej dostatecznej 
ośw iaty. Państw o polskie znalazło na n a ­
szych ziem iach przerażającą ilość ludzi ca ł­
k iem  niepiśm iennych. Całe morze ciem noty.
W tedy to  od roku  1919 do pomocy państw u 
stanęło  Tow arzystw o Polskiej M acierzy Szkolnej Z. W. 
Tam  w szędzie, gdzie dla jak ic h  bądź  powodów nie 
m ogła pow stać szkoła polska państw ow a, zakładała 
ją  M acierz, ja k  to np. było w  roku  1921—2, gdy  dla 
w zględów politycznych nie można było zakładać szkół 
w  pasie frontowym , Macierz Polska ja k o  in sty tucja  
społeczna, m iała tych szkół przeszło dw adzieścia.

D ziesięć la t cieszym y się w olnością, m am y w łasne

Szkół w praw dzie w sw ą dziesięc io le tn ią  rocznicę 
liczy Polska Macierz Szk. m niej znaczniej niż w  pierw ­
szych la tach  istn ien ia , bo gdy np. w  r. 1924—5 m iała 
ich 180, to  w  r. b. je s t  ich ty lko  20. Zupełnie to  j e d ­
nak  rzecz zrozum iała. W roku 1924—5 państw ow ych 
szkół było u nas znacznie m niej i M acierz m usiała wy-

M lIM d l
i'::.:;.":'-, ' :••• !’. V ' \  v - , V> yi- ‘

l i

K sięgarnia Polskiej M acierzy Szkolnej w  W ilnie ul. Ludw isarska Nr. 1.

państw o, rząd, w ojsko i szkoły, i dziesięć też  la t  p racuje

Czytelnia Polskiej M acierzy Szkolnej im. Tom asza Zana, przy ulicy Wielka
Pohulanka N r. 14.

tężać swe siły , by w m iejscow ościach zniszczonych przez 
wojnę, lub  nie m ających przepisanej ilości dzieci w w ie­
ku szkolnym  zakładać szkoły. W m iarę  zaś w zro stu  
dobrobytu  ogólnego i ludności, państw o przyjęło szkoły 
M acierzy. Nie zostały  więc one tem  samem  zlikw idow a­
ne. Ludność zaś na tej zm ianie skorzystała, bo tam , gdzie 
była poprzednio jednoklasow a szkoła, dziś już  są  dw u 
i trzy  klasow e szkoły państw ow e.

M acierz zaś na innem  polu szerzy sw ą działalność.
Z ak ładane są w  m iastach  pow iatow ych 
bursy , w  których dzieci, ludu  przew ażnie, 
uczęszczające do gim nazjów  lub szkół za­
w odow ych m ają za skrom ną op łatą  m ieszka­
nie, u trzym anie, a co najw ażniejsze pomoc 
w nauce i tro sk liw ą  opiekę. Bursy tak ie  
są  w Mołodecznie, Dziśnie, D uniłow iczach 
i Dokszycacb dla m ęskiej m łodzieży, w No- 
wo-W ilejce dla dziew cząt. Pow stało  też 20 
Domów Ludowych, z tych  2 —r w Kraśnem  
i w  Postaw ach — we w łasnych budynkach. 
J e s t  siedem  przedszkoli, dla dzieci m a­
łych, trzy  w W ilnie i cztery  na prow incji.

W każdej szkole są b ib ljo tek i szkolne. 
Pozatem  Macierz do szeregu m iejscowości 
w ysłała 60 bib ljo tek , otrzym anych z daru  
im. ś. p. Olchowicza. K siążka w ten  
sposób s ta ła  się  p rzystępną dla szerokich 
m as, dowodem tego  je s t , że w  r. 1928 prze­
czytano przeszło 90 ty sięcy  tomów.

W W ilnie is tn ie je  szkoła dla dorosłych. 
Na prow incji je s t  przeszło 40 w ieczorowych 
kursów  dla dorosłych, 7 kursów  zawodo­
wych dla dziew cząt kształci je  w szyciu 
i kroju . W ygłoszono w dwóch o sta t­
nich  la tach  1927 — 8, przeszło 500 od

Polska Macierz Szkolna Ziemi W ileńskiej z n iestrudzo- czytów, i urządzono przeszło 300 p rzedstaw ień  sce- 
riym swym  prezesem dr. W itoldem  W ęsław skim  na czele, nicznych.

Idzie w ytężona praca od W ilji począw szy aż do Takie są prace Polsk iej M acierzy Szkolnej, na  na-
Dźwiny. Na sam ej rubieży w schodnich g ran ic  Polsk i szych k resach . Jakko lw iek  są  one niem ałe i poważne
sjsają now e placówki ośw iaty , szerzy  się  św iatło  w za- w yniki dają, to jed n ak  nie starczą na potrzeby naszego
paałyoh osiedlach. kraju . Należałoby je  powiększyć, rozszerzyć znacznie.
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Trzeba więcej bu rs dla młodzieży, gijg - 1 -« . ------------ T ------------------------------ ----------
więcej kursów  dla dorosłych. Potrzeba ko­
niecznie m ieć nie 7-em przedszkoli, ale j & ,uj  f tf
dw adzieścia, trzydzieści co najm niej. W łaś- ' \ Y
ciwie w  każdej w si w iększej pow inna być *  , f  *
opieka dla dziatw y. T rzeba zdwoić ilość jL _  m* *
Domów Ludowych, a w  n ich .ilo ść  książek... , W P B kjj& Z L * ćm śSt
Ale na to w szystko trzeba w iększych 9 B  j
środków , niż je  posiada Tow arzystw o Pol- ' ' ; , <
skiej M acierzy Szk. Z. W., k tó re  czerpie m % t  - 'jŁ  i
swe dochody ze sk ładek  członkow skich, E t  - & ; S  -
a tych członków je s t  zaledwo przeszło trzy Ijti& « ' %
tysiące osób, pomimo bardzo małej opłaty, H | | |  * , p « H |
bo składka członka w ynosi trzy  złote rocz- A  1
nie i ze zbiórki, czyli kw esty , urządzanej B p  m  ^ E E g f l
co roku  w dniu 3-go m aja. H y j g i H H  HH

Gdybyśmy w szyscy, Polacy, dbając B B M B B B B B to J  B  ■ B B bM BW  , . 3 H |
szczerze o ośw iatę Ogólną, zechcieli zapi- ;t > -  , |
syw ać się na członków P. M. Sz. a w dniu  * ’ J g ^A g j
3-go m aja n ie pom inęli żadnej ofiarnej 0  H
kw estark i, pam iętając o tem , że grosz
złożony na ośw iatę podnosi, dobrobyt i po- .....________________ __________ _________________________________
tęgę naszej ojczyzny, to  Polska M acierz
Szkolna Ziemi W ileńskiej m ogłaby nie Jedno  z przedszkoli Polskiej M acierzy Szkolnej. Modlitwa Poranna dzieci.

dw a, ale dziesięć razy więcej robić, niż do- 
< . /f ' i. tą d  robi i tego  w dziesięc io le tn ią  rocznicę

. - * pow stania serdecznie życzymy Tow arzystw u
i jego  czcigodnemu Prezesow i.

W ybrany na ośtatniem  w alnem  zgrom a­
dzeniu  Zarząd Polskiej M acierzy Szkol. Z. W. 
n a  rok  1929 sk łada  się z następujących osób: 
Dr. W itold W ęsław ski prezes pp. Bohdan Szach- 
no i Józef Korolec — zastępcy; p. M arja Reu- 
tów na—sekre tarka , p. Tadeusz K iersnow ski— 
sk arb n ik , p. W itold Bańkow ski — kierow nik  
sekcji finansow ej, oraz pp. Zofja Kiewliczowa, 
Zofja M uchlińska, M arjalw aszkiew iczow a, Leon 
P erkow ski, S tanisław  W ęsław ski, Ja n  Ma- 
te rsk i, Kazim ierz Dmochowski i ks. S tan isław  
M iłkowski. Prezesem  Rady Nadzorczej je s t  ks. 
Józef Songin. Obowiązki dy rek to ra  pełni p. 
S tanisław  Ciozda.Dom”Ludowy w  Dokszycach,
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CO S Ł 9 C H A Ć  H A  Ś N I E C I E .
W A T Y K A N .

330 miljonów katolików. Z pośród 1 m iljarda 816 
milj. ludzi, k tórzy w edług najnow szych obliczeń zam iesz­
ku ją  ziem ię, 684 m ilj. przypada na chrześcijan , a 1 
m iljard  132 m ilj. na niechrześcijan . W śród tych  684 
m ilj. chrześcijan, katolicy  liczą 330 m ilj., protestanci 
210 m ilj. i praw ośław ni 144 m ilj. L iczba 1 m ilja rd  132 
m ilj. n iechrześc ijan  sk łada  się z 15 m ilj. żydów, 225 
m ilj. buddystów , 220 milj. h indusów , 300 miljonów w y­
znawców K onfucjusza i około 170 m ilj. pogan p ier­
wotnych.

W r. 1810 całkow ita liczba ludności na ziemi w y­
nosiła 653 mil,, w  tem  228 m ilj. chrześcijan  i 425 m ilj. 
niechrześcijan .

F R A N C J A .

Małżeństwo w Rosji Sowieckiej. W roku 1928 w L en in ­
gradzie zaw arto 14 tys. m ałżeństw , z k tórych  10 tys. 
ju ż  się rozw iodło. Liczba ta  brzmi w prost niepraw do­
podobnie, a jed n a k  je s t  praw dziw a. Ale czy może być 
inaczej w k raju , w  którym  m ałżeństw o uw ażane je s t  
już ty lko za zbyteczną form alność? Rano ludzie się 
pobierają, a po południu m ogą się  już  rozejść. Życze­
nie k tórej kolw iek ze stron  je s t  dostateczną podstaw ą 
do praw nego rozw odu.

Lepiej spraw a m ałżeństw  p rzedstaw ia  się na wsi 
sow ieckiej, zw łaszcza tam , gdzie zw iązek j e s t  pobłogo­
sław iony przez duchow nego.

Niech dobrze te  cyfry zapam iętają przeciw nicy nie- 
rozelw alności m ałżeństw a, to może przew idzą, do czego 
prowadzi ich w olność w stosunkach , m ałżeńskich.

Odsłonięcie pomnika Adama Mickiewicza. W sto licy  
F rancji, w Paryżu, odbyło się w  niedzielę 23 kw ietn ia  
uroczyste odsłonięcie pom nika w ielk iego  poety polskie­
go, W ieszcza N arodu —  Adama M ickiewicza.

Walka z antysemityzmem w Sowietach. Sow iet w Kijo­
wie w ydał obszerne zaw iadom ienie o wzroście antysem ityz 
na U krain ie.

W uroczystościach b rali udział p rzedstaw iciele 
rządów  polskiego i francuskiego , ciał parlam entarnych  
oraz szereg  znakom itych osobistości francuskich 
i polskich.

P rzebieg u r o c z y s to ś c i  
był n iezw ykle okazały i wy­
wołał w ielkie w rażenie w 
całym  św iecie jak o  nowy 
dowód polsko - francusk iej 
przyjaźni.

R U M U N J A
Kobieca partja polityczna.

W B ukareszcie pow stało no­
w e stronnictw o, złożone z 
samych kobiet, pod prze­
w odnictw em  księżnej Alek­
sandry K antakuzen. S tron­
n ictw o ma za zadanie w y­
w alczenie d la kob iet rum uń­
skich praw  politycznych.

L I T W A .
Pogłoski o porozumieniu 

z Polską obiegają osta tn io  
Kowno z powodu pobytu w 
sto licy  L itw y de leg a ta  rzą ­
du polskiego, p. Szum la- 
kow skiego. Rząd litew sk i j  a­
koby ma zam iar zgodzić się
na otw arcie  g ran icy  litew sko-polskiej dla obyw ateli pol­
skich. Czy jednakże pogłoski te  są  praw dziw e, trudno 
dziś orzec.

Zawiadom ienie stw ierdza, że w ybryki antysem ickie 
m ają m iejsce zarów no w śród robotników , ja k  też u rzęd­
ników sow ieckich oraz po w sjach. W ym ienia się 
szereg fabryk  i insty tucyj sowieckich, w  których zda­
rzyły się w ypadki prześladow ania żydów. Pozatem  u s ta ­
lono w zrost an tysem ityzm u w arm ji czerwonej — n ie ­

ty lko  w śród żołnierzy, ale 
też wśród oficerów.

Kawalerja Stanów Zjednoczonych strzegąca granicy meksykańskiej

Nie wolno mówić po polsku? P olic ja  kolejow a w Ko­
w nie spisała p ro toku ł przeciw ko dwum  urzędnikom  li­
tew sk im  za prow adzenie rozm owy w języ k u  polskim .

H IS  Z PAN JA.
Wierność psa. W H iszpanji został pew ien robo tn ik  

leśny przyw alony drzew em  i ciężko w g rzb ie t skaleczo­
ny. Byłby niechybnie m arnie zg inął od m rozu i głodu, 
żeby nie jego  w ierny  pies. P rzez 6 dni przychodziło 
w ierne zw ierzę do w si i s ta ra ło  się zw rócić uw agę na 
swojego chorego pana, a na noc znowu pow racało do 
lasu  i ogrzew ało swojem ciałem  nieszczęśliw ego. Dopie­
ro na siódmy dzień zastanow iło  m ieszkańców  niespo­
kojne zachow anie się psa,poszli za nim  i zastali robot­
nika, walczącego ju ż  ze śm iercią. Przy pomocy lekarza 
udało się zranionego i zgłodniałego utrzym ać przy ży­
ciu. — T aką w ierność można ju ż  j^ylko u psów 
spotkać.

Sow iet k ijow sk i s tw ie r­
dza, że w  w ielu  w ypadkach 
w ybryków  antysem ityckich  
dopuszczali się  członkow ie 
partji kom unistycznej i że 
jaczejk i kom unistyczne nie 
przeciw działają n a s t r o jo m  
antysem ickim .

W obec tego  sow iet pro­
ponuje w szystkim  jaczejkom  
party jnym  rozpocząć bez­
w zględną w alkę z antysem i­
tyzmem.

Po w siach należy u rzą ­
dzać publiczne sądy nad a n ty ­
sem itam i. Robotnicze zw iąz­
ki zawodowe pow inny usu ­
wać robotników  antysem itów . 
Szczególną uw agę należy 
zw rócić n a  inform ow anie 
w łościaństw a o korzystnej 
działalności żydow skich ko­
m un rolnych.

Personel nauczycielski pow inien zwalczać nastro je  
antysem ickie w śród dzieci i uczącej się  młodzieży. 
S tudenci wyższych uczelni ó ile dopuszczają się  w ybry­
ków antysem ickich  pow inni być pozbaw ieni możności 
prow adzenia dalszych studjów .

N astępnie zaw iadom ienie s tw ierdza w zrost an tysem i­
tyzm u na w si, co może doprow adzić do pogromów lu d ­
ności żydow skiej.

Niewiarygodne zdziczenie sekciarzy schizmatyckich. 
W e wsi Ciem ne pod H um aniem  na  U krain ie  zaszedł 
w ypadek, k tóry  św iadczy o n iesłychanem  zdziczeniu, 
jak iem u  u lega ją  niektórzy sekciarze schizm atyccy. Zwo­
lennicy  sek ty  Joana  K ronsztackiego  postanow ili złożyć 
w ofierze jednego  ze sw ych współwyznawców. Na ofiarę 
upatrzono w łościanina Repeszow skiego. Dzicy fanatycy 
zw iązali go, położyli na sto le i ju ż  m ieli p rzystąp ić  do 
m orderstw a, gdy R epeszow ski zaczął błagać, by go je sz ­
cze na chw ilę uw olniono z pęt. Gdy życzeniu się  tem u 
sta ło  się  zadość, Repeszowski schw ycił leżący na ziemi 
d rąg  żelazny, zabił nim  dwóch niedoszłych swych opraw ­
ców i uciek ł zfe wsi.
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Z całej Polski.
Sejm i Rząd. W Sejm ie panuje zupełna cisza. Posłowie 

się rozjechali. M arszałek Daszyński przebyw a w Paryżu.
Jedynie  zb ierał się klub bebechowców, którzy wciąż 

się kłócą, to też  zw ołał icb na naradę prezes kłubu 
osławiony pu łkow nik  Sław ek i usiłow ał w szeregach 
zwolenników p. P iłsudsk iego  zaprow adzić jak i tak i ład 
i porządek. Zdaje się, że jed n ak że  nie udało mu się te­
go dokonać, gdyż bebechowcy wciąż sią. kłócą i naw za­
jem  sobie w gazetach w ym yślają.

Również cisza panuje w rządzie.
Zapow iadany zamach s tanu  jak o ś  nie został doko­

nany i naraz ie  rząd p. S w ita lsk iego  w niczem się nie 
różni od swego poprzednika, k tórem u przew odniczył 
prof. B artel. W gruncie  rzeczy w ięc nic nie zmieniło. 
Przyszli w praw dzie now i ludzie, lecz odpowiedzialność 
podaw nem u spoczywa na osobie p. P iłsudskiego.

Pow inniśm y to  w szyscy dobrze zrozum ieć i zapa­
miętać.

Podwyższenie stopy procentowej przez Bank Polski.
Bank Polski podniósł o jeden  procen w ysokości odset­
ków pobieranych od pożyczek. J e s t  to  objaw naszym 
zdaniem  bardzo niepom yślny, bo za bankiem  Polskim  
pójdą w szystk ie  inne banki, co w płynie na podrożenie 
i tak  ju ż  bardzo drogiego  u nas k redy tu .

Jak się popiera „Strzelca". W num erze poprzednim  
„Głosu W ileńskiego" podaliśm y w iadom ość o tem , ja k  
sta ro sta  powiatow y w Sarnach chciał, by m ag is tra t 
zw olnił „Strzelca" od płacenia bieżących i zaległych 
podatków.

Obecnie dow iadujem y się, że bu rm istrz  m iasta  Sarny 
sprzeciw ił się żądan iu  s ta rosty , gdyż „Strzelec" sw ą 
dniała lnością  bynajm niej na podobne u lgi nie zasłużył, 
a ponadto zw olnienie od podatku w tym  w ypadku 
przyniosłyby m iastu  poważne s tra ty  pieniężne. W odpo­
wiedzi p. s tarosta  zm usił bu rm istra  do u stąp ien ia  
z zajm owanego stanow iska, (Gazeta W arszaw ska Nr. 107).

Nowe łajdactwo marjawickie. „Biskup" sek ty  m arja- 
w ickiej, Kowalski, popełnił nowe św iętokradztw o. Ogło­
s ił on m ianow icie nowy „dogm at w iary" o „dziewicach 
kapłankach" i w zw iązku z tem  udzielił św ięceń kapłań­
sk ich  k ilku  swoim nałożnicom , ą głów ną sw oją kochan­
kę, n ie jaką  W iłucką, konsekrow ał na biskupa.

Kiedyż nareszcie  rząd  położy k res  zbrodniczej dzia­
łalności tej ohydnej sek ty? !?!...

Bluźniercze napisy 
w kramiku żydowskim.— 
Co na to Polacy-katolicy? 
Co na to policja? Było 
to w Gnieźnie w  r. 1897. 
W jednym  ze sklepów 
tam tejszych  na tu ra ln ie  
żydowskim , w R ynku 
żyd (nazw iska nie pa­
m iętam ) w ystaw ił w 
okn ie  chustk i do nosa 
z n a d ru k o w a n y m  na 
każdej z nich obrazem... 
M atki Boskiej Często­
chowskiej!

Żyd był pewien, że 
w ieśniacy, zjechawszy 
się na targ , odrazu roz- 
k up ią  w szystkie. Tym­
czasem co się stało? 
Poczciwy nasz lud pol­
ski, zobaczywszy takie 

zniew ażenie M atki Boskiej, w ta rg n ą ł do sklepu i tak  do­
sadnie w yraził swoje oburzenie, iż żyd natychm iast w y­
cofał chustk i z okna i ze sklepu, a Polacy n ie kupo­
wali od tąd  u bezczelnego semity,

Tak było w Gnieźnie, za czasów pruskich . A teraz , 
czy żydzi postęp u ją ! inaczej w Polsce? Może jeszcze 
bezczelniej! Oto dowód, o którym  przekonać się  można 
w praw dzie nie w G nieźnie, lecz Toruniu, Nowy Rynek 13, 
w łaśc. Szulim  H alberg.

Dnia 29 m arca 
w idniały  tam  w oknie 
w ystaw ow ej kartk i z 
napisam i „Alleluja" 
na rozm aitych częś­
ciach odzieży a naw et 
dosłow nie „Alleluja!
M ę sk ie  kalesony"!
Lub „Alleluja! Skar­
petki"!

„Alleluja" —w y­
raz h eb ra jsk i — zna­
czy: „Chwalcie Pa­
na"! A używ any je s t  
przez Kościół katolic­
k i d la  w yrażenia r a ­
d o ś c i  z p o w o d u  
z m a r tw y c h w s ta n ia  
Chrystusa.

Taki napis na 
kalesonach  i sk a r­
petkach  w żydow­
skim  kram iku?!! —
Czyż to  nie ohyda?!

Toć to szyderstw o! Do tego  stopnia doszła już 
bezczelność żydowska.

A Polacy co?
Tłoczą się do sk lepu  żydow skiego, ale n ie by żyda 

nauczyć poszanow ania św iętości, ja k  ongi w Gnieźnie, 
ale by zakupyw ać u niego naw et z tak im  napisem  to ­
w ar za swoje ciężko zapracow ane pieniądze.

W styd!
Kościół polski w Gdańsku. Z G dańska donoszą, że 

kom itetow i, k tó ry  podjął się  przeprow adzenia prac przy­
gotowawczych dla budowy kościoła polskiego w Gdań­
sku, udało się zapew nić na ten  cel odpow iednie fun ­
dusze, tak  że w kró tk im  czasie należy się już  liczyć 
z rozpoczęciem budowy kościoła. Plac pod budow ę ko­
ścioła będzie oddany przez rząd polski na N eugarten .

Żywcem Jspalona. M iasteczko Czerw onek było w i­
dow nią strzasznego pożaru. W  sm olarni Zwierzchow- 
skiego, jed en  z robotników  zbliżył się do rozpalonego 
pieca i od żaru zapalił się jeg o  fartuch . Przerażony 
robo tn ik  rzucił fartuch  na ziem ię i ogień objął szopę. 
W szyscy uciekli, jedyn ie  robotnica, Leokadja Szymań­
ska  padła n ieprzytom na na ziem ię. Po długich w ysił­
kach pożar ugaszono i znaleziono pod zgliszczam i do­
szczętnie zw ęglone zw łoki robotnicy.

Ś. p. Arcybiskup Karol Hryniewiecki.

Stanisław  Karpiński 
dotychczasowy prezes Banku Polskiego 

opuścił swe stanowisko

Wiadomości Kościelne.
Święcenia kapłańskie. D nia 21 kw ie tn ia  J. E. Arcy- 

b isku  Jąłbrzybow ski udzie lił osta tn ich  św ięceń kap łań­
skich 16 klerykom , a m ianowicie: Janow i A lperoniczo- 
wi, Bolesławowi Helm erowi, Stefanow i K iw ińskiem u, 
A leksandrow i Lachowiczow i, Janow i M alinowskiem u, 
W ładysław ow i Mączce, Janow i M ianowskiem u, Janow i 
Naumowiczowi, Gedym inow i P ileck iem u ,' Leonardow i 
Pukiańcow i, Tadeuszow i Sieczce, A ntoniem u Sienkiew i­
czowi, Janow i ;Slempowi, A ntoniem u Tw arowskiem u, 
S tanisław ow i W oronowiczowi i Janow i Zmitrowiczowi.

Wyjazd ks. Arcybiskupa. J. E. ks. Arcybiskup-M e- 
tropo lita  w yjechał do Poznania na kolejną konferencję 
episkopatu polskiego, k tó ra  m iała się  odbyć w ostatnich 
dniach kw ietnia.
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P o m o r z e .
Zbliża się dziesiąta rocznica Traktatu Wersalskiego. 

Dnia 28 czerwca 191.9 roku delegaci polscy na konferen­
cji pokojowej w Wersalu:Roman Dmowski i Ignacy Pade­
rewski podpisali, w imieniu państwa polskiego, uroczysty 
akt, potwierdzony przez zwycięzców sprzymierzonych,
0 powstaniu zjednoczonej niepodległej Polski. Po wielkich 
zmaganiach się z zaborcami stało się zadość sprawiedli­
wości dziejowej. Polska wraca do rodziny wolnych naro­
dów. Z krwawej topieli, w której narody się nurzały, z naj­
większej ofiary krwi, jaką zna historja, z dymu pożarów, 
wyłania się wyzwolona Polska, która w zaraniu swego 
nowego życia spełnia swe historyczne posłannictwo, wal­
czy nie tylko o swoją wolność, ale w zmaganiu się z bar­
barzyństwem bolszewickiem staje się znowu przedmurzem 
chrześcijaństwa.

Na to, aby Polska mogła stać na straży cywilizacji 
rzymskiej, bronić z powodzeniem granicy między wschod­
nim i zachodnim światem i nieść kulturę zachodnią i z nią 
ściśle związaną wiarę rzymsko-katolicką na wschód, musi 
być wielkim mocarstwem. Granice dzisiejszej Polski, wy­
walczone przez R. Dmowskiego na konferencji wersalskiej, 
dają Polsce możność stać się potężnem państwem i przy 
dobrej .gospodarce prowadzą do dalszego rozwoju. Naj­
większe znaczenie dla Polski ma Pomorze, przez które 
przepływa królowa rzek polskich, Wisła. Łączy ona nasze 
ziemie z polskim Bałtykiem. Znaczenie dostępu do włas­
nego morza rozumieli pierwsi wielcy budowniczowie Pol­
ski. Mieszko I walczył z Duńczykami o dostęp do morza, 
a syn jego, Bolesław, słusznie Chrobrym zwany, po zwy­
cięskich walkach z Niemcami wbijał słupy graniczne na 
polskiem wybrzeżu Bałtyku.

W r. 1886 zrodziła się w Polsce wielka idea odro­
dzenia i wychowania narodu do walki o zjednoczoną
1 niepodległą Polskę. S. p. J. Popławski zwrócił 40 lat 
temu uwagę na znaczenie Pomorza dla Polski, gdzie już 
pierwsi woje Bolesława Chrobrego krzepkiemi ramiony 
trzebili drogi przez lasy do jasnego bursztynowego brze­
gu Bałtyku. Największy wysiłek R. Dmowskiego szedł 
w tym kierunku, aby zdobyć dla Polski Pomorze i wierną 
Polsce ziemię kaszubską, która czuwała, jak wierna straż, 
nad Polskim Bałtykiem. W odwiecznej walce z Niemcami 
spór toczy się przedewszystkiem o przynależność wybrze­
ża do Polski. Niemcy, chcąc osłabić Polskę, starają się

odepchnąć nas od morza. Tak było przed wiekami, tak 
jest i dzisiaj. Wolna droga Polski na świat przez własny 
dostęp do morza prowadzi Polskę ku potędze. Niemcy 
pomni testamentu Bismarka, że nie może być potężnej 
Polski obok Niemiec, stale przy każdej sposobności pod­
noszą sprawę zmiany granic z Polską przez oderwanie 
wybrzeża od Polski.

Z tej stałej walki o Pomorze musi zdawać sobie 
sprawę rząd i społeczeństwo. Swojego czasu Prezydent 
Stanisław Wojciechowski, na wystawie w Grudziądzu, 
w odpowiedzi na bezczelne żądania Niemców złożył w imie­
niu Narodu polskiego następujące ślubowanie: „Do ostat­
niej kropli krwi bronić będziemy Pomorza. Nigdy nie 
znajdzie się w Polsce taki rząd czy Sejm, któryby chciał 
mówić o zmianie granicy na Pomorzu1', flby wzmocnić 
związek Polski z morzem, rozpoczęto budowę własnego 
portu w r. 1925 w Gdyni, którego rozwój rozpoczyna się 
od strajku węglowego w flnglji w r. 1826; Kończy się 
w tym roku budowę linji kolejowej, która łączy bezpoś­
rednio najbliższą drogą przez Gdynię i Kościerzynę Polskę 
z Gdynią. Gdynia w ostatnich latach w sposób amerykań­
ski szybko zmienia się na wielkie miasto portowe. Zda­
wałoby się, że wszystko się robi, aby polskość na Pomo­
rzu wzmocnić. Niestety, tego po przewrocie majowym 
powiedzieć nie można. Nienawiść do obozu narodowego 
jest tak wielka u ludzi rządzących, że i na tym odcinku 
rozgorzała walka. Zwalczanie narodowców i rozbijanie 
Polaków przy wyborach dało 3 mandaty Niemcom. Po 
wyborach prześladowanie narodowców nie ustało. Do 
ostatnich dni każe się zależnym ludziom od rządu zakła­
dać stronnictwo rządowe, prześladuje się pisma narodo­
we. Województwo, o czem mówiono w Sejmie, a obecnie 
na zebraniach na Pomorzu, wydało polecenie niższym 
urzędom, aby prowadziły osobno wykazy działaczy naro­
dowych. Każdy działacz miał mieć, zależnie od jego zna­
czenia w powiecie, czy w województwie, kartotekę, na 
której ma być spisane jego życie, stosunki, jak się przed­
stawia jego warsztat pracy. Przeciw temu szpiegowaniu 
polskich zasłużonych działaczy, a nawet księży, Klub Na­
rodowy wystąpił ostro w Sejmie. Ostatnio ogłosiło woje­
wództwo, że na osobnych kartkach nie będzie się pro­
wadziło opisu działaczy narodowych, ale zaprowadzi się 
po powiatach kronikę tygodniową i w każdej książce bę­
dzie się notowało uwagi o działalności narodowców, Tego 
rodzaju postępowanie wywołuje tylko oburzenie ludność

U p r a w a  lnu.
(d a lszy  c ią g )

P rzed  sam ym  ju ż  s ie w e m  n a le ż y  ro lę  dobrze w y -  
b ron ow ać, a le  n ie  proszkow ać.

P rzy  w sz y stk ic h  ty ch  rob otach  p o low ych  trzeb a  pa­
m ięta ć , że  zago n o w a  upraw a pod len  n ie  nadaje s ię ,  
ch oćb y  ju ż  d la teg o , że  na g rzb ie ta ch  len  in n y , a przy  
brózdach in n y , co daje p rod u k t n ie jed n o sta jn y  i w  h a n ­
d lu  o w ie le  tań szy . J e ż e li g ru n t m okry, to  d a lek o  ko­
r z y stn ie j  zaorać g o  na p ła sk o -szero k ie  sk ła d y  i dać  
p rzegon y  i row y. N a bardzo zaś m ok rych  g ru n tach , 
a o so b liw ie  p od m ok łych , lep iej ln u  n ie  s ia ć , bo s ię  n ie  
op łaci. T ak ie  gru n ta  w p ierw  n a leży  osu szyć , na co dziś 
P a ń stw o w y  B an k  R oln y  daje duże i k o rzy stn e  p ożyczk i.

G runt pod len  w in ie n  b yć  zasob n y  w  p ok arm y dla  
ro ślin  —  g ru n t żyzn y.

U daje s ię  w ię c  le n  bardzo dobrze n a  n o w in a ch , 
g d z ie  przez la ta  n agrom ad ziły  s ię  pokarm y roślin . 
N a stęp n ie  w  drugim  roku po o b orn ik u  t. j . po p lo n ie  
s ia n y m  na oborniku . D obrze ud aje s ię le n  w  trze  
cim , a n a w e t  czw artym  roku  po p lon ie  sian ym  na  
oborniku. N a sam ym  n a w o z ie  ln u  s ia ć  n ien a leży , 
bo le n  w y d a je  g o r sz e  w łók n o . Jak b y k to  ch c ia ł  
u żyć  g n o jó w k i pod len , to  m ożna, a le  n a leży  ją  dać  
z je s ie n i je sz c z e .

Na g ru n tach  le k k ic h ,/p ia sz c z y s ty c h  w sk azan em  je s t  
d aw ać pod len  n aw ozy  p o ta so w e. A lbo  k a in it  z je s ie n i w  
i lo śc i p ięc iu  w ork ów  na hektar, a lbo  tak  zw a n ą  só l p o ta so ­
w ą  (n aw óż m o cn ie jszy ) w  ilo śc i od dw óch  do trzech  w or­
k ów  na h ek tar  na w io sn ę  na ja k ie  d w a  ty g o d n ie  przed  
s ie w e m . O sob liw ie  p o ta so w e  n aw o zy  w sk a za n e  są  pod  
le n  po ok op ow ych . Z aw sze praw ie  i na w sz e lk ic h  g l e ­
bach, sz c z e g ó ln ie  po k ło so w y ch  w sk a za n e  są  pod  le n  na­
w o zy  fo sfo ro w e  su p erfo sfa t z w io sn y  na ja k ie  dw a ty ­
g o d n ie  przed s ie w e m  k o ło  dw óch  do trzech  w ork ów  na  
h ek tar , w z g lę d n ie  d z iesięc in ę ,' lub  to m a só w k ę  k o ło  p ię ­
c iu  w ork ów  z je s ie n i .  Z azo to w y ch  n aw ozów  nadaje  
s ię  n a jlep ie j s ia rcza n  am on ow y i daje s ię  od dw óch  do 
trzech  w ork ów  na hektar w z g lę d n ie  d z ie s ię c in ę  (d z ie ­
s ię c in a  m n iej w ięcej o d z ie s ią tą  c zęść  w ięk sza  od h e k ­
tara, w ię c  i n aw ozu  za w sze  trzeb a  na d z ie s ię c in ę  w ięcej  
d aw ać ja k  na hek tar).

L en  s ia n y  po s tr ą c z k o w y c h , w  tej lic z b ie  i  po k o ­
n ic z y n ie , m niej p otrzeb u je  n a w o żen ia  a zo to w eg o . N a­
w o zy  te  p om ocn icze , zw a n e  in aczej sz tu czn em i, są  tem  
p o trzeb n ie jsze , im  dalej le n  s ie jem y  od ob orn ik ów .

J e ż e li g r u n t j e s t  za k w aszon y , co m ożn a  poznać  
po tem , że  na n im  o b fic ie  rośn ie  szcza w , o d est, tu życa  
lu b  osok a , m ożna doradzać u ży c ia  w apna od 1000 k g . 
do 2000 k g . na h ek tar  w z g lę d n ie  d z ie s ię c in ę , a le  n ig d y  
p rzed  sam ym  ln em , a na ja k ie  dw a, trzy  p lon y  przed.
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i cierpkie uwagi. Na wiecu w Kościerzynie jeden z Kaszu­
bów powiedział: „Szkoda czasu i pieniędzy na spisywanie 
życiorysów działaczy polskich na pomorzu. Niemcy to już 
zrobili przed wojną. Napisać do Berlina, to może przyślą". 
Walka z narodowcami tylko sprzyja Niemcom. Ciesząc 
się z walki wśród Polaków, oni się wzmacniają i za pie­
niądze z Berlina podnoszą swoje warsztaty pracy i spro­
wadzają na Pomorzę z całej Polski osadników Niemców. 
Także żydzi, korzystając z zamieszania w obozie polskim, 
na Pomorze nadciągają.

Pomorzanie to jednak twardy naród. Przez długi czas 
tłomaczyli władzom, że to rozbijanie polskiego społeczeń­
stwa skończyć się musi. Obecnie w odpowiedzi na wzmoc­
nione próby szerzenia tam chaosu przez wysłanników 
stronnictwa rządowego społeczeństwo na licznych wiecach 
Stronnictwa Narodowego w ostatnich tygodniach skupia 
się i jednoczy, a wszelkich rozbijaczy stanowczo i dotkli­
wie przepędza. Pomorzaków żadne figle obozu rządowego 
nie przestraszą. Nie boją się tych, co im grożą. Obóz na­
rodowy, który tam już przy wyborach był silny, zyskuje 
Coraz więcej twardych zw lenników. Czas najwyższy, aby 
władze zwróciły baczniejszą uwagę na Niemców i Żydów. 
Zwalczanie Stronnictwa Narodowego i pism narodowych, 
a w szczególności „Słowa Pomorskiego", przysparza tylko 
zwolenników narodowcom. Narodowców na Pomorzu nie 
ugryziesz.

K. Wierczak.

Z W I L N A .
Młodzież organizuje się. Ju ż parę razy  w sp o m in a ­

liśm y  o tem , iż  w  m ło d z ieży  naszej panuje zd row y  
duch n arod ow y, że m ło d z ież  organ izu je  s ię  i  tw o rzy  
s i ln e  o rg a n iza cje .

Otóż i na n asze  W iln o  p rzysz ła  k o lej.
P o w s ta ł  m ia n o w ic ie  u n as ta k  zw a n y  „Klub M ło­

dych", do k tó reg o  w stęp u ją  w s z y s c y  m łod zi cz ło n k o ­
w ie  „ S tro n n ictw a  N arod ow ego*  i „Obozu W ie lk ie j  P o l­
sk i" , p ra g n ą cy  k sz ta łc ić  s ię  na p rzy sz ły ch  d zia ła czy  p o ­
lity c z n y c h  u m ieją cy ch  p racow ać dla dobra p a ń stw a  
i N arodu.

W ła śn ie  w  p o n ied z ia łek  22 k w ie tn ia  od b yło  s ię  p ie r w ­
sze zeb ran ie  „K lubu", na k tórym  p.p. C esiu l t R aw a  
za p ozn a li zeb ra n y ch  z o rg a n iza c ją  „Klubu" i p rzed sta w ili

L en ud aje s ię  dobrze po k o n ic z y n ie  b y le  n ie lich e j  
i s iln ie  za ch w a szczo n e j, po m iesza n ce , se r a d e li, łu b in ie  
i  w o g ó le  strą czk o w y ch . N a stę p n ie  dobre m ie jsce  dla  
ln u  po okopow ych , w r e sz c ie  po p szen icy , ż y c ie , o s ta te c z ­
n ie  o w s ie , b y le  n ie  jęcm ien iu . L en  po ln ie  n ie  radzi 
s ię  s iać , chyba na n ow in ach . W ogó le  im  dalej s ie je  s ię  
len  po so b ie , tem  lep ie j , —  ja k ie  p ięć , s z e ść  la t w in ie n  
b yć len  od  ln u  w  tem  sam em  p o lu ,

P o ln ie  udaje s ię  k o n iczy n a , zb oże  za  w yją tk iem  
ję c z m ien ia . N ie w sk a za n em  też  j e s t  s ia ć  po ln ie  strą cz ­
k o w e i ok op ow e. T rzeb a  p a m ięta ć , że len  ogrom n ie  
w yczerp u je  rolę.

D o s ie w u  n a leży  w y b iera ć  n a s ie n ie  pełne, je d n o ­
sta jn ej barw y za leżn ie  od g a tu n k u . Z iarno w in n o  b yć  
p ołysk u jące , t łu s te  o zapachu  su ro w iczn y m  i sm a k u  
św ie ż e g o  o leju .

N a stęp n ie  ziarno w in n o  b y ć  c ię ż k ie  i ton ąć w  w o ­
d zie , a rzu con e na rozżarzon e w ę g le  w in n o  zapalać s ię  
p ło m ien iem .

Co do g a tu n k ó w , to  d o sk o n a ły  m am y len  u n as  
w  W ileń szczy źn ie , o so b liw ie  w  D z iśn ień sk iem . P o le c ić  
śm ia ło  m ożna le n  In flan d zk i, P ern a w sk i w reszc ie  
R ysk i.

L en  w  w arunkach  m niej o d p o w ied n ich  ła tw o  w y ­
radza s ię i  k a r le je ,w szcZ eg ó ln o śc ijeżeI i czerp ie  s ię  n a s ien ie  
ze ln u  n ie d o sta te c z n ie  d o jrza łeg o , co b yw a  przy zb iorze

te  w s z y s tk ie  sp raw y, k tóre is tn ie n ie  k lubu  czy n ią  ko-  
n ieczn em .

P rzew o d n iczy ł na zebran iu  red . K ow n ack i, se k r e ta ­
rzow ał p. K a lin o w sk i.

Profesor Rybarski w Wilnie. B a w ił w  W iln ie  w  n ie -  
d z ię lę  28-go k w ie tn ia  prof. R em an R ybarsk i p o se ł na  
Sejm , p rezes k lubu  se jm o w eg o  S tron n ictw a  N arod ow ego .

Prof. R ybarsk i m ia ł w  g od zin ach  p o łu d n iow ych  
o d czy t w  S tro n n ic tw ie  N arod ow ym  o obecnem  p o łoże­
n iu  i o p rzes ilen iu  rządow em .

O dczyt prof. R y b a rsk ieg o  w y w o ła ł w ie lk ie  za c iek a ­
w ie n ie  i dość duża sa la  Z w iązk u  S łużby D om ow ej im . 
św . Z yty z trudem  ty lk o  m ogła  p o m ieśc ić  pragnących  
p osłu ch ać  teg o  w y b itn e g o  u czo n eg o  i m ów cę.

W ieczorem  w  K lubie N arodow ym  w y g ło s ił  prof. 
R ybarsk i drugi od czy t p o św ięcon y  spraw om  gosp od ar­
czym , a w  sz czeg ó ln o śc i b u d że to w i i w a lce  o o sz c z ę d ­
n ość  g ro sza  p u b liczn eg o , k tórą  S tro n n ic tw o  N arod ow e  
prow adzi w  S ejm ie.

O dczyt te n  zg ro m a d y ił rów n ież  w ie lu  słu ch aczów  
tak , iż  sa la  S to w a rzy szen ia  T ech n ik ów  w y p e łn io n ą  
była  po b rzeg i.

Walne doroczne zebranie cechu krawców odbyło  s ię  
w  n ied ż ie lę  r. b. jak o  d a lszy  c ią g  zeb ran ia  p rzed św ią ­
te c z n e g o  p rzew o d n iczy ł obradom  p o d sta rszy  p. A n to n i  
G leb, a sy sto w a li p. p. A . K u sz e le w sk i i J. G olm ont, 
sek reta rzo w a ł p. R. P ie c h .

D okon an o  w yb orów  n o w eg o  Zarządu w  sk ła d zie :  
p. Ju ljan N o w ick i — s ta r sz y  cech u , p.p. J ó ze f G olm ont 
i A ntoni K ró lik ow sk i —  p od starsi, p. E lja sz  D u b o n ie-  
w icz  — cz ło n ek  Zarządu.

Do k o m isji k o n tro lu jącej p ow ołan o  p.p.: A n to n ieg o  
G leba, A ndrzeja  Ż m ujdzina i  A lek san d ra  K u sz e le w sk ie g o .

W w o ln y ch  w n io sk a ch  u ch w alon o  p o lec ić  n ow em u  
Z arządów  w y ra z ić  na p iśm ie  p o d z ięk o w a n ie  b. s ta rsze ­
m u cech u  p. M ich a łow i P ie c h o w i za d łu g o le tn ią  rz e te l­
ną p racę  je g o  na tem  s ta n o w isk u  d la  dobra cechu .

D eb a to w a n o  dalej nad  p iln ą  sp raw ą d e leg o w a -  
p rzed sta w ic ie li od cechu  do Izb y  R zem ieśln iczej.

P oruczono te ż  Z arządow i w yn ająć  od p o w ied n i lok a l 
dla potrzeb cechu , b ow iem  dom  cech o w y  j e s t  o b ecn ie  
z a ję ty  i  n ie . m oże b yć  w yk orzystan y .

Z ałatw ion o w r e sz c ie  sp raw ę u d z ie len ia  k ilk u  cz ło n ­
kom  cech u  zapom óg em eryta ln ych  oraz sz e r e g  d rob n iej­
szy ch  sp ra w  natury ad m in istracyjn o-gosp od arczej.

ln u  na w łó k n o  lub  na w łók n o  i na n a sio n a . W ięc  trze ­
ba n a s ie n ie  ln u  od m ien iać .

W brew  przyjętem u  zw y cza jo w i p olecam  s ia ć  len  
w c z e śn ie , ja k  ty lk o  ro la  d o sta teczn ie  ob esch n ie , a to  
tem b ard ziej, że le n  zn o si dobrze p rzym rozk i do 3-ch  
stop n i zim na.

P rzy  w czesn y m  s ie w ie  m a len  d o sta teczn ą  ilo ść  
w ilg o c i i do sk ie łk o w a n ia , i do p o czą tk o w eg o  rostu , 
a tej w ilg o c i le n  o grom n ie  p otrzebuje. M ając d osta tecz­
ną ilo ść  w ilg o c i len  rów no w sch od zi, co przyczyn ia  s ię  
do ró w n eg o  i cen n eg o  w łók n a . Późne ln y  z w y k le  
w  handlu  są  gorzej p łacon e. W czesn y  len  szyb k o  o c ie ­
n ia  rolę i n im  przyjdzie  la to , to  ju ż  rola o c ien io n a  za­
trzym u je  w ilg o ć , n ie  sk oru p ieje  i n ie  zachw aszcza  
s ię , co bardzo w a żn e  d la n a le ż y te g o  rozw oju  roślin y  
ln ian ej.

N a stęp n ie  w c z e sn y  le n  lep iej broni s ię  przed  
w sze lk iem i szk o d n ik a m i ja k  ro ślin ń em i, tak  i ow adam i, 
bo j e s t  ju ż  m o cn ie jszy . W reszc ie  zbiór w cz e sn e g o  lnu  
przypada przed żn iw a m i, a n ie  w  czasie  żn iw , co dla  
gosp od arza  m a n ie p o ś le d n ie  zn aczen ie . N o i  n ie  bez  
zn aczen ia  j e s t  i to , że po w czesn y m  ln ie  ro ln ik  m a  
dość czasu  do n a le ż y te g o  p rzygotow an ia  roli pod  
n a stęp n ą  r o ś lin ę . , _ _ ,

dr. J . P a w ło w sk i.
(D. c. n.).

I
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Listy z miasteczek 1 ust.
Swięciany.

Wraz z całą Wileńszczyzną obchodziliśmy uroczyście 
rocznicę wyzwolenia Wilna z pod jarzma bolszewickiego. 
W sobotę 20 kwietnia przez miasto przeszła orkiestra przy­
czem na placu rynkowym wygłoszono okolicznościowe prze­
mówienia.

W niedzielę 21-go w świątyniach wszystkich wyznań 
odprawiono solenne nabożeństwa, poczem do zebranego na 
placu tłumu wygłosili przemówienia poświęcone uroczystemu 
obchodowi: instruktor oświaty pozaszkolnej p. Obertlejner 
i urzędnik Sejmiku powiatowego p. Guślinowski.

Cała uroczystość miała przebieg niezwykle miły i Szczery, 
co u nas tłomaczą tem, że na ten raz obeszło się bez 
udziału i nacisku władz administracyjnych z p. starostą 
Mydlarzem na czele.

Na szczęście dla mieszkańców Swięcian p. Mydlarz 
najwidoczniej wyczerpany organizowaniem obchodów imie­
ninowych w dn. 19 marca nie wtrącał się na ten raz, więc 
wszystko przeszło składnie i ładnie, a ludność miała moż­
ność bez przeszkód, ujawnić swe prawdziwe uczucia i myśli.

Tyle co do uroczystości.
A teraz parę słów o sprawach życia codziennego.
Dnia 14 kwietnia odbyło się w Swięcianach walne ze­

branie straży ogniowej/ Wybrani do zarządu na rok 1929-y 
zostali: p. rejent Hryniewicki, inspektor Państwowej Dyrekcji 
Ubezpieczeń Wzajemnych p. Naruńowicz, oraz p.p. Abramo­
wicz, Lubliński, Gurwicz, Zejdman i Bikson.

Prócz dokonania wyborów omówiono szczegółowo dzia­
łalność i organizację straży ogniowej, gdyż liczne pożary 
wymagają bardzo szybkiej pomocy przeciwogniowej, bo u nas 
rzadko się obywa bez zniszczenia większej ilości Sąsiadują­
cych ze sobą budynków.

W ostatnich paru miesiącach odbywały się zebrania 
straży ogniowych w większości miasteczek naszego powiatu, 
ale wyniki tych zebrań trudno uznać za pomyślne, bo nie 
wszędzie wybrano odpowiednie zarządy.

Jeszcze gorzej przedstawia się sprawa naczelników po­
szczególnych straży. Ze Stanowiskiem tym związane są pew­
ne zaszczyty i przywileje, więc wielu się o nie ubiega, lecz 
mało niestety jest ludzi odpowiednich.

Wyjątek Stanowi niewątpliwie p. Andrzejewski, który 
przy ćwiczeniu strażaków wykazał wiele zdolności i umiejęt­
ności. ale jeden człowiek na cały powiat, każdy przyzna, to 
nie jest wiele.

Może są jeszcze tu i ówdzie nienajgorsi naczelnicy, ale 
jakoś się o nich nie słyszy.

Większość niestety są tylko od noszenia pięknych 
mundurów i czapek.

A jak wielkie znaczenie ma dobra, szybko działająca 
straż ogniowa, najlepiej świadczy taki straszny wypadek, jak 
pożar wsi Orzeta gminy Twereckiej.

W czasie tego pożaru pastwą płomieni padło 95 do­
mów mieszkalnych i 66 budynków gospodarczych.

Miejmy nadzieję, że ten wypadek wpłynie na uzdro­
wienie naszych straży ogniowych. Ziemianin.

Niestaniszki (pow. Swięciański).
Słynna z nożownictwa młodzież wsi Zawiełce par. 

Gierwiackiej rozpoczęła bójkę na cmentarzu kościelnym. 
Posypały się kamienie i poszły w robotę noże.

Okazało się, że na odpuście był tylko jeden policjant. 
Ludność w popłochu zacząła uciekać. Dopiero wyjście 
z kościoła księży wpłynęło na uspokojenie wzburzonych 
młodzieńców,

Uczęstnicy bójki pokrwawieni rozbiegli się w rozmaite 
Strony. Na placu pozostali tylko porżnięty i ociekający 
kwią jeden z uczęstników zajścia, Władysław Różko, ze wsi 
Zawiałce.

Warto, by władze bezbieczeństwa zwróciły uwagę na 
rozhukaną młodz'eż wspomnianej wsi.

Obecny.

S ł ę b o k i e.
Obchód 10 lecia wyzwolenia Wilna odbył się na tere­

nie miasta z następującym programem: Dnia 20 b. m.
odegrano hejnał z wieży kościelnej, potem ruszył capstrzyk 
ulicami miasta z udziałem orkiestry strażackiej, i organi- 
zaycj P. W. Miasto cafe było ozdobione flagami, a domy 
oświetlone. Dnia 21 b. m. odbyło się o godz. 10 min. 30 
nabożeństwo w świątyniach wszystkich wyznań. Po nabó-' 
żeństwie wygłosił na placu 3 go Maja przemówienie, p. Do- 
roziński, Następnie odbył się pochód organizacyj P. W. 
i W. F. oraz straży ogniowej. W godzinach południowych 
wydano dla dziatwy szkolnej bezpłatne śniadanie. O godz.
14 ej urządzono na wozach krakowskie wesele z udziałem 
dzieci szkolnych przebranych w odpowiednie stroje. O godz. 
19-ej odbyła się w sali Domu Ludowego akademja na której 
program złożyły się: przemówienie, koncert, tańce wykona­
ne przez dzieci i cgół młodzieży. Ponadto w dniu 20 
odbyła się zabawa towarzyska.

B o h i n (pow. Brasławski).
Przyznany katolikom kościół w Bohiniu, został przeka­

zany przez duchowieństwo prawosławne duchowieństwu, 
katolickiemu w obecności przedstawicieli władz państwo­
wych. Jak opiewa sprawozdanie ks, proboszcza Adama 
Zaremby z Dalekich (dekanat miorski) kościół w Bohiniu 
został przyjęty w stanie opłakanym: bez okien, bez dachu, 
z popękanem sklepieniem i popękanemi ścianami po ro­
gach fundamentów, Świątynia Pańska przedstawia więc 
obraz ruiny. Kościół w Bohiniu zbudowany został w roku 
1829 przez hr. z Manuzzich Broel - Platerową. Ukazem 
z dnia 26 XII 1864 r., naczelnika wileńskiej gubernji, tak 
zw. cywilnego gubernatora, Stefana Teodorowicza Paniutina 
za rządów diecezją wileńską prałata Józefa Bowkiewicza, 
został przekazany duchowieństwu prawosławnemu pod na­
ciskiem policji, w obecności prystawa.

Ale Szczęście jest zmienne. W setną rocznicę powsta­
nia kościoła, świątynia wraca do prawowitych właścicieli.^ ; 
Mimowoli musimy przypomnieć, że jeszcze tyle świątyń 
czeka na redywinkację, (czyli zwrot) że te drobne fakty nie 
mogą zaspokoić wiernych katolików i katolickie czynniki 
miarodajne, bo kwestja rewidykacji około półtoraSta świą­
tyń jest jeszcze otwartą i musi być załatwioną zgodnie 
z prawem i interesami ludności katolickiej.

Zabrzezie (pow. Wołożyński).
Miasteczko nasze, położone nad rzeką Berezyną w odle­

głości trzech kilometrów od stacji Horodźki znacznie się 
od czasów wojennych rozwinęło. Możliwe, iż wpłynęło na 
to utworzenie powiatu w Wołożynie, do którego przez na­
sze miasteczko prowadzi ze stacji szosa.

W miasteczku jest szkoła powszechna, która się mieści 
w dwóch budynkach. W dawnym szpitalu znajdują się 
oddziały młodsze, a starsze w' lokalu dawnej szkoły ro­
syjskiej.

Mamy w miasteczku kościół parafjalny, oraz cerkiew 
prawosławną. Z urzędów mieści się w Zabrzeziu: agencja 
pocztowa i urząd gminny. Urząd wójta sprawuje obecnie 
p. O. Barancewicz, dzielny i zdolny urzędnik, który dba
0 pomyślny stan miasteczka.

Właśnie ostatniemi czasy rozpoczęto u nas wprowa­
dzać oświetlanie ulic.

Narazie oświetlenie to przedstawia się nader skromnie
1 ogranicza Się do jednej wielkiej latarni, którą zawieszono 
na wysokim słupie ustawionym w środku miasteczka. 
Miejmy nadzieję, że za tym ulepszeniem przyjdą dalsze 
i nasze miasteczko rozrośnie się i wzbogaci się. Dobrze 
byłoby mieć w miasteczku targi, ale jakoś wszelkie starania 
o ich zaprowadzenie nie odnosiły skutków. Jezierski.

 .   |  ,   — ■0

P o p ie ra jc ie  P o lsk ą  M acierz Szkolną.

Składajcie ofiary na oświatę.
V — ■■     - J!
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GŁOS KOBIET DO KOBIET.
0 zgubnych skutkach alkoholu.

Rozpow szechniony zwyczaj używ ania alkoholu pod­
czas w szelk ich  uroczystości rodzinnych, a gdy  ich 
b rak  — przy w szelk ich  okazjach czy to radosnych czy 
sm utnych — je s t  tak  w ielkim , a zło w ypływ ające z t e ­
go nieszczęsnego zw yczaju tak  olbrzym ie,' że napraw dę 
mówić i p isać o tem  trzeba  w szędzie i zawsze.

Chcąc zrobić wyłom w tej opasującej nas swem i 
sk rę tam i „zielonej żm ii“ trzeba, by w szystk ie  rozum ne 
i szlachetne jed n o stk i ja k  jed en  mąż stanęły  do w alki 
i podniosły swój głos w  obronie ducha narodu.

Trzeba już w reszcie  pow iedzieć dosyć — dosyć już  
sączenia tej djabelskiej truc izny  w k rew  narodu, naro­
du, k tóry  zdobyw ając sam odzielność, potrzebuje w ielkiej 
tężyzny duchowej swych członków, t . j .  każdego z nas — 
by utrzym ać sw ą sam odziejność i rozw inąć się ekono­
m icznie, czyli osiągnąć dobrobyt. W  dobrobycie jed n o ­
stek  — dobrobyt narodu , a jak iem i są jed n o stk i — ta- 
kiem  społeczeństw o i naród.

Do ciebie przedew szystkiem  zw racam  się kobieto 
polska, k tó ra  na sw ych barkach  dźw igasz całe n ie­
szczęście w ypływ ające z p lagi alkoholow ej, niety lko 
wówczas, gdy  jesteś b itą  i pon iew ieraną przez pijanego 
męża, lecz wówczas rów nież gdy schylona nad kołyską pła­
czesz nad swem  chorem  dziecięciem  o w ykrzyw ionych nóż­
kach, chrypiącym  oddechu, lub co gorsze jeszcze—o bez- 
m yślnem  w yrazie tw arzyczki i b łędnych oczach „dur- 
n ieńkiego".

Wiedz! W szystk ie te  nieszczęścia, które spadły na 
ciebie — to są sk u tk i tw ej nieśw iadom ości, bo gdybyś 
w iedziała i rozum iała ja k ie  zło wchodzi do tw ego domu 
z każdą b u te lką  w ódki — napew no byś nie dopuściła 
do tego, by ten  w róg tw ego szczęścia i spokoju  zajm o­
wał honorowe m iejsce na tw ym  stole.

M atko! Gdy syn twój s ta ł  się zbrodniarzem , k tó re ­
go zaku to  w kajdany  i w trącono do w ięzienia, o m atko! — 
przypomnij — czyś nie ty  sam a dałaś m u pierw szy k ie ­
liszek wódki, który  s ta ł się potem  pierwszem  ogniw em  
łańcucha, w k tó ry  go zakuto?

Dużo dzieje się złego li ty lko d latego , że n iechce- 
my, nie m am y dobrej woli poznania  tego  zła i odrzu­
cenia go precz w ziarnie, w  zarodku, zanim  się jeszcze 
nie rozpleniło  ja k  szkodliw e zielsko na niw ie naszego 
życia.

Obowiązkiem  każdego człow ieka je s t  p rzedew szyst­
kiem  odróżnianie dobra od zła, potęgow anie i p ielęgno­
w anie dobra, a n iszczenie i odrzucanie zła.

Każda kobieta: m atka, żona, gospodyni domu po­
w inna być tą  p ie lęgn iarką  duchow ą swojej rodziny i tak  
ja k  zabiega o dobrobyt domowy — pow inna zabiegać 
i o dobrobyt duchow y swej rodziny.

Tak jak  piele swe g rządk i w ogrodzie warzyw nym  
i w yplenia chw asty  w  polu, pow inna w ypleniać zło 
z serca i dusz w łasnych sw ych dzieci, strzec swego 
dom u od złych wpływów, złego tow arzystw a ludzi 
nieuczciw ych.

Nie m atką — a w rogiem  je s t  ta  kob ieta  swej ro­
dzin ie , k tóra zam iast tego, by strzec od złego — sama 
staw ia  na sto le  swym sm akow ite nalew ki i zachęca do 
picia d jabelskiego trunku .

Staje się ona podobną do tego w roga, o k tórym  mó­
w ił C hrystus P an  w  sw ej przypow ieści — w roga który 
zasiew a kąkol m iędzy łany zboża, bo dusze ludzkie to 
są  te  kłosy, k tó re  Bóg m a zebrać do swego spichlerza.

Obowiązkiem gospodyni, m atki, żony, je s t  dbałość
0 życie swej rodziny, o podanie zdrowego jad ła  i na­
poju, w szelkie zaś napoje, gdzie wchodzi alkohol, są 
truc izną  i naw et w szelkie ziółka, k tóre m ają służyć jako 
lekarstw o — więcej szkody przyniosą tem u chorem u 
ja k  pomogą.

Alkohol, czyli wódka, przezw ana je s t  nie napróżno 
„zielem  d labelsk iem ", bo w szystko zło w yrasta  z tego 
ziela. Osłabia ona nie tylko ciało, lecz przedew szystkiem  
w ładze duchowe człow ieka.

J a k  człow iek złożony ciężką chorobą nie może 
pracow ać ani fizycznie, ani umysłowo, ta k  człow iek 
odurzony alkoholem  zatraca nieraz całkow itą zdolność 
do p racy  ,i to  n iety lko  w chw ili odurzenia, lecz i po 
w ytrzeźw ieniu  pozostają sk u tk i najgorsze.

Ileż to n ieszczęśliw ych wypadków kończących się 
n ieraz  śm ierc ią  lub ciężkiem  kalectw em  spowodowanych '■ 
było przez nadm ierne użycie alkoholu.

J e s t  osobna nauka o duszy ludzkiej zw ana psycho- 
logją eksperymentalną to znaczy doświadczalną, oparta  
na przykładach, k tóra jasno  wykazuje, że alkohol użyty 
naw et w m ałej ilości osłabia spraw ność naszych zmy­
słów ja k  naprzykład: w zrok sm ak, czucie, że osłabia 
rozum , sprow adza ospałość w m yśleniu, zan ik  pam ięci 
pojęcie zdrow ego sądu  o rzeczach, obniża m oralność
1 w reszcie następuje  zw yrodnienie.

Człowiek z na tu ry  swej nie je s t  zbrodniarzem* 
a może się nim  stać z chwilą, gdy uśpi rozum swój 
i sum ienie, a nic ta k  łatw iej nie zniszczy rozumu i su ­
m ienia ja k  w łaśnie — alkohol.

N ierząd, choroby specyficzne, g ruźlica, obłęd — to 
w szystko  dzieci jednej m atk i — wódki.

U tarło się zdanie m iędzy ludzi, że jed en  kieliszek 
nie zaszkodzi napew no — że tylko te  w szystk ie  n ie ­
szczęścia są  skutk iem  nadm iernego używ ania alkoholu. 
Za całą odpowiedź radzę przyjrzeć ś ię  bliżej życiu — 
kto  z tych notorycznych opilców nie m iał swego 
p ierw szego k ieliszka?

Skąd w iesz, że ten  jeden , ten  pierw szy kieliszek 
nie będzie tym  pierw szym  szczeblem  do zejścia z dra­
b in y  społecznej w  dół — n ieraz na dno życia?

M usimy pam iętać wszyscy, kom u nie obce je s t  imię 
Boga i Ojczyzny, że s iłą  narodu jego  mocą je s t  eko­
nom iczny b y t — jeg o  zdolność do pracy wytwórczej. 
Skończyła się  wojna, ekonom iczna wojna o dobrobyt 
narodów  trw a  nadal bez huku  arm at i bez przelew u 
k rw i w alczą dziś narody o swój byt ekonomiczny, to 
znaczy gospodarczy. W ygrają  i zostaną tylko te  naro ­
dy, k tóre dadzą najw iększą ilość pracy i w ytw ór­
czości — to znaczy narody najw strzem ięźliw sze.

W Polsce ruch przeciw alkoholowy coraz bardziej 
rozw ija się, coraz w ięcej przybyw a zw olenników  w strze­
m ięźliwości.

Odbywają się Zjazdy i Kongresy. W W ilnie rów­
nież utworzyło się Tow. Przeciw alkoholow e z profeso­
rem  Uniw. S tefana B atorego St. W ładyczką i ks. kan. 
Ad. Kuleszo na czele. O tw arto poradnię dla tych, 
k tró /zy  chcą pozbyć się nałogu pijaństw a, Poradnia  na- 
źywś, się „Mens" m ieści Jsię przy ulicy Żeligow skiego 
Nr. 4. Leczenie dla biednych bezpłatnie. K toby chciał 
zasięgnąć bliższych informacyj może zwrócić się  pod 
adresem  podanym  we w szystk ie dnie (za w yjątkiem  
środy) od godz. 4x/2 do 5V, po poł.

Aleksandra Markiewiczów a.

Biuro inform acyjne S tow arzyszenia „Opieka Polska nad Ro- W spraw ie .G łosu kob ie t do kob ie t” udziela informacyj Sekre-
dakam i na O bczyźnie"— je s t czynne codziennie od godz. 9—1-ej, ta r ja t N. O. K. przy  ul. M etropolitalnej Nr. 1 dom Ligi Katolickiej 
Wilno, ul. Subocz 20 (Państwowy Urząd Pośrednictwa Pracy). codziennie od 11-ej do 1-ej, oprócz świąt.
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Wiadomości praktyczne.
Opłaty przy podaniach do urzędów. M inisterstw o 

Skarbu przypom niało urzędom  państw ow ym , że opłaty 
stem plow e pobierane przy podaniach wynoszą zasad n i­
czo 3 zł. od l-g o  arkusza. Za arkusze dalsze i załącz­
n iki pobierać należy po 50 gr.

Odpowiedzi Redakcji i Administracji.
Panu Jezierskiem u. Kobył czy ce poczta Zabrzezie pow. Woło­

żyński. W sprawie osób znajdujących się w Ameryce najlepiej się 
można dowiedzieć przez któryś z konsulatów polskich w Stanach Zjed- 
■oczonych. Jeżeli jednak Pan nawet w przybliżeniu nie wie, gdzie 
przebywa ojciec pański, to  może Pan zwrócić się o informacje do po­
selstwa Stanów Zjednoczonych w Warszawie.

Banków pożyczających pieniądze, jest w Wilnie sporo, lecz nie 
możemy wskazać tego, w którym mógłby Pan uzyskać pożyczkę nie 
znając ani jej wysokości, ani zabezpieczenia, jakie Pan może dać.

Panu Tom aszowi Sucharzewskiemu, w ieś Poborcy  poczta Swir 
pow . Swięciański. Pieniądze otrzymane przez wioskę ze sprzedaży 
wspólnego lasu można podzielić dowolnie, zależnie od woli współ­
właścicieli i według chat i według nadziałów.

Sądy jednakże najczęściej dotychczas dokonywały podziałów wed­
ług wielkości nadziałów.

Zaległości prenum eratorów .
Z dniem 1 czerw ca r. b. przeryw ać będziem y w ysyłanie „Głosu 

Wileńskiego'* tym  wszystkim prenum eratorom , którzy  zalegają w 
opłacie za 1 kw artał 1929 r. Dla u łatw ienia naszym  prenum erato­
rom  zajętym  przy  pracy, k tó rzy  nie zawsze m ogą spraw dzić i pa­
m iętać swe rachunki, będziem y co tydzień wym ieniać po k ilkuna­
stu zaległych, w ykazując jednocześnie należną sumę, k tó rą  trzeba 
koniecznie do 20 m aja przysłać.

Zalegają: za 1 kw arta ł 29 r. zł. 1 g r. 30 
Paw łow ski A., Raków Now. f. W ornowszczyzna,
Pleciun Józef — iw je k Lidy.
Pieciun Winc., Bastuny, w ieś Pieciuny.
Paw łow ski A , Krzywicze, w Siwce.
Piotrow icz J., Opsa, f. Łabeckie.
Pociejow ski W ł., Joachim owo, p. Wołma.
Pohrubow śki St.. Mołodeczno, Piłsudsk. 32.
P rotasew ićz Józef, P iersza je , w. Siedliszcze’
Poniatow ski Józef. p. W idzę, zaśc. Podzuksza.
Pilżys Józef — Konwaliszki.
Pulikowska Z., Duniłowicze, n r Darewo.
Raubo Józef, B erezie kartuskie.
Rom anowski, Skrzybowce, Stonkiewicze.
Rodziewicz J., W orniany, Zagon.
Rudziecki J. Żołudek, W igidorowszczyzna.
R adelski, Hoduciszsi, Postaw ska 4.
Romejko Józef — Niemenczyn.
Rejszel Ewa, Bergele, p. Łunna.
Sadowski J., W. Soleczniki,' f. Obały.
Silewicz Helena — Niemenczyn, w, Tuszczewle.
Kieżun Boi. Podbrodzie, Korkożyszki.
Szuszko K. Bolkowszczyzna, p. Swir.
Szymak St Konwaliszki, Czyrkowce.
Szutowlczówna R. Smorgonie, w. Szutowicze.
Sawicz Tadeusz, Kobylniki, f. lgnaciszki.
S iergiej St., W oronowo f. Michladziszki.
Szabłowska, Olechnowicze, f. Kułakowszczyzna.
Sperski L. Rzesza, Zabłccie 
Spiew akow ski Wł., W siclub, ok. Dąbrowica.
Szuszkiewicz Al. G rybiszki b. M arcinkiewicza 46.
Śliski P io tr, Piisa, w ieś Tuszyno.
Staszyński J., Kluszczany, w. Marcijanowce.
Skrzydłowski Ad., D ryświaty, Kurhany.
Szarkowicz J„  Plussy, Plebanja.
Samuiewićz Jan , Sużany wieś Lewany.
Skupieński Kazim., Łęczyca, w ieś Tum.
Szot Wł., Łasza, N. Krasówka.
Szyman W łodz Bienica, Michałowo.
Szymanowski Ad., Paschowszczyzna, p. Duniłowicze. 
Stalczyńska M. O brzęd Łastow icki, p. Głębokie.
Tarlikow ski Jan , Różanka PacoWska, m. Romanowicze. 
Urbański Jan, Zdzięcioł w ieś Gnaimska.
W ićut St., H orodno k. Lidy.
W ołłejko Anna, Kasyno S. S. Miłosierdzia, Szpital na Antokolu: 
W asiukiewicz lgn„ Zdzięcioł.
Źarsi Jan, Briańsk, w ieś Popławy.
Żebrowski, Krewo, folw. Bełbetow o.
Żukowski Adam, M. Soleczniki, z. Kukułka.
Żwirko W , w. W ojstowicze, p. Wiszniew k. Bohdanowa. 
Prosim y, przysyłając zaległość jednocześnie nadesłać należność 

za 2-gi kw artał. (Dalszy ciąg w  następnym  numerze)

KALENDARZYK.
M A J

5 N. Piusa V. P. W.

6 Pon. Krz dz. Jana Ap. i Ew.

7 Wt. Krz. dz. Domiceli

8 Sr. Krz. dz. Stanisława B. M.

9 Czw. W niebow stąpienie Pańskie

10 Piąt. Izydora Or.

11- Sob. Mamerta B- W. i

Odmiany księżyca.
Nów 9-go maja godz. 7 m. 7.

Przysłowia ludowe.
Częste w maju grzmo­

ty, rozpraszają chłopu 
zgryzoty.____

Chłodny maj—dobry 
urodzaj.

M a j — bydłu daj, 
a sam za piec uciekaj.

W dnie krzyżowe 
męka Boża, wstrzymaj 
się od siewu zboża.

We Wniebowstąpie­
nie deszcz mały—mało 
paszy przez rok cały.

Ceny obcych walut.
z dn. 30-go k w ie tn ia 11929 r. 

Banki płaciły za 1 dolara . . . . . . . . 8 zł. 92 gr.

W E S O Ł Y  K Ą C I K .
I znów chybił.

S zlom a P is to le t służy w w ojsku. J e s t  o stre  s trze la ­
nie. Szlom a s trze lił kilka razy i zaw sze chybił.

— S łućhajno  P is to le t —  mówi do n iego  sie rżan t — 
zrób dobry  uczynek i strzel sob ie  w łeb .

— Rozkaz, p an ie  sie rżan t.
— A zatem , w ty ł zw rot i m arsz! — kom enderu je  prze­

łożony.
Szlom a znika za m urem . P o  chw ili słychać  strzał.
— C o te n  id jo ta  z rob ił — w oła s ie rżan t i b iegnie  mu 

na  pom oc. ,
W tem  Szlom a wychodzi z za m uru i m eldu je  ucie­

szony:
— P an ie  sie rżan t, ja  znów chybiłem !

Jak Icek Pomeranc przy ułanach służył.
—  Icek  P o m eran c  zo sta ł -przydzielony do ułanów . — 

W k o szarach  o trzym ał razem  z innym i rek ru tam i m undur, 
broń, przybory. O gląda z ciekaw ością  każdą rzecz z osobna.

N ajbardziej za in te reso w ał go karab in . — O gląda go ze 
w szystkich s tro n , w reszcie zagląda do lufy i zaniepokojony 
b iegn ie  do kapra la .

—  P an ie  kapral, m eldu ję  posłuszn ie , co w tem  karabi­
n ie je s t dziura, żeby potem  na  m n ie  n ie  było!

STRONNICTWO NARODOWE
Broni praw należnych Kościołowi Katolickiemu w Polsce.
Dąży do utrwalenia narodowego charateru Państwa Polskiego i do pod­

niesienia jego potęgi.
P racu je nad naprawą ustroju państwowego.
W alczy o panowanie prawa.
Stoi na gruncie jedności gospodarstwa narodowego, własności prywat­

nej, oraz godności i wolności pracy. >
Organizujcie koła po miasteczkach i po wsiach.

Ż ądajcie od S ek retarja tu  in form acyj i  program ów. 
Z ap isu jc ie  się  Da cz ło n k ó w  S tron n ictw a .
S k ład k a  m iesięczna w ynosi 50 groszy. W pisowe 1 zł. 
Każdy prawdziwy Polak i katolik powinien należeć tyl­

ko do Stronnictwa Narodowego.
Ad re s :  W ilno, S ek re ta rja t S tronnictw a Narodowego, 

D om inikańska 4. osobiście przyjm uje sekre­
ta rz  codziennie od g o d . l l  do 3 i od 6 do i 
w ieczorem .
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